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Seim odroczony na 30 dni.Świeży tytoń dla Polski.
W a r s z a w a .  P o  kilkutygodnio­

wej nieobecności powrócił z podróży 
na Bałkany i objął urzędow anie w ice­
dyrektor monopolu tytoniowego inż. 
Husarski. Delegacja, której przew od­
niczył, zaznajam iała się z położeniem 
na rynkach tytoniow ych zagranicy i 
nowemi metodami zakupu, tytoniu 
przez inne monopole. W  Sofji i Biało- 
grodzie w icedyr. Husarski poczynił do­
roczne zakupy. P rzy  sposobności 
w icedyr. Husarski rew izytow ał dy­
rekcję monopolu tureckiego w  Konstan­
tynopolu. (PAT.)

Ambasador angielski na Zamku.
W a r s z a w a .  Dnia 5 listopada 

b. r. o godz. 12 w  południe P rezyden t 
Rzplitej przyjął na Zamku Królewskim 
sir W illiama Erskine, am basadora 
W ielkiej Brytanji, k tóry  złożył sw e li­
sty  uw ierzytelniające. (PAT.)

Pomnik Pułaskiego.
N o w y  J o r k .  Konsul generalny 

R. P . M archlew ski dokonał w  mieście 
Paterson  (stan Jersey) odsłonięcia 
pomnika Kazimierza Pułaskiego w 
obecności przedstaw icieli armji pol­
skiej i am erykańskiej, oraz Sfccregu 
osobistości Polski i Ameryki. U roczy­
stość poprzedziła akadem ja przy udzia­
le w eteranów  polsk., delegatów  orga- 
nizacyj itd. U roczystość była żyw io­
łowa m anifestacją na cześć Polski.

Bank reparacyjny.
B a d e n - B a d e n .  W e w torek po 

południu odbyło się tu po raz p ierw ­
szy p rzy  współudziale przybyłych 
członków paryskiego komitetu organi­
zacyjnego dla świadczeń rzeczowymi 
posiedzenie kom itetu organizacyjnego 
Banku Reparacyjnego. O brady doty­
czyły kw estji, czy Bank Reparacyjny 
ograniczyć się ma tylko dla funkcvj 
powierniczych odnośnie do świadczeń 
rzeczow ych, czy też p rerogatyw y jego 
mogą być w tej dziedzinie rozsze­
rzone. (PAT.)

Bójki ze studentami żydowskimi.
W i e d e ń .  Na politechnice w ie­

deńskiej panow ał w e w torek  spokój. 
Natomiast przed gmachem uniw ersy­
teckim przyszło w południe do starć 
m iędzy nacjonalistami a żydami i so­
cjalistami. Zebrani przed uniw ersyte­
tem studenci-nacjonaliści znieważyli 
czynnie studentów  żydowskich i socja­
listycznych, w ychodzących z gmachu 
uniw ersytetu. Policja rozpędziła ka­
stetami dem onstrantów , k tó rzy  wzno­
sili okrzyki na cześć numerus clausus 
i odśpiewali na zakończenie pieśń „Die 
W acht am Rhein“. (PAT.)

Trzęsienie ziemi na Węgrzech.
B u d a p e s z t .  A paraty sejsm ogra­

ficzne zanotow ały o godz. 8.54 rano 
trzęsienie ziemi, którego odległość 
ogniska obliczano na 140 km. od Bu­
dapesztu. Skutki trzęsienia ziemi, któ­
re w Budapeszcze trw ało  10 minut, 
uały się odczuwać na całym  obszarze 
W ęgier. (PAT.)

W a r s z a w a .  W e w torek  o go­
dzinie 11 prezes ministrów doręczył 
osobiście m arszałkow i Sejmu i m ar­
szałkow i Senatu zarządzenia P re zy ­
denta Rzplitej z dnia 5 listopada w 
spraw ie odroczenia sesji zw yczajnej 
Sejmu i Senatu na dni 30. Zarządzenia 
te brzm ią:

Zarządzenie P rezyden ta  Rzplitej 
w  spraw ie odroczenia sesji zw yczaj­
nej Sejmu.

Na podstaw ie artykułu 25 Konsty­
tucji odraczam  z dniem 5 listopada se­
sję zw yczajną Sejmu na dni 30.

W arszaw a, dnia 5 listopada 1929 r.
'  P rezyden t Rzeczypospolitej 

(—) Ignacy Mościcki.
P rezes Rady M inistrów 

(—) Kazimierz Świtalski.
Zarządzenie P rezyden ta  Rzplitej 

w  spraw ie odroczenia sesji zwyczajnej 
Senatu.

Na podstaw ie artykułu  37 Konsty­
tucji odraczam  z dniem 5 listopada se­
sję zw yczajną Senatu na dni 30.

W arszaw a, dnia 5 listopada 1929 r.
P rezyden t Rzeczypospolitej 

(—) Ignacy Mościcki.
P rezes R ady M inistrów 
(—) Kazjmierz Świtalski.

W a r s z a w a .  (AW.) Po posie­
dzeniach klubów odbyła się konferen-

W a r s z a w a .  (AW.) W  ciągu 
ostatnich 2 dni przyjechali do W ar­
szaw y członkowie delegacji niemie­
ckiej do rokow ań handlowych z Pol­
ską. Członkowie delegacji zamieszkali 
w  Hotelu Europejskim, gdzie zajęli 8

G e n e w a .  P rasa  genew ska ko­
m entuje układ likw idacyjny polsko- 
niemiecki, podkreślając jego doniosłe 
znaczenie dla polityki m iędzynarodo­
wej. ,

„Journal de G enew e“ pisze, że Pol­
ska i Niemcy, k tóre zastosow ały się do 
zaleceń planu Younga. w yelim inow ały 
wiele kw estyj drażliw ych i przygoto­
w ały  teren w momencie, poprzedzają­
cym  bezpośrednie w znow ienie roko­
w ań handlowych. W  ten sposób sto­
sunki polsko-niemieckie wchodzą w 
okres normalizacji. Z punktu w idze­
nia polityki europejskiej należy uw a­
żać te posunięcia, jako fakty szc2egól-

B e r l i n .  ..Vossische Zeitung“ do­
nosi z P aryża , że przew odniczący 
konferencji haskiej prem jer belgijski 
Jaspae zamierza zdaniem kół p a ry ­
skich zwrócić się ponownie do p rze­
wodniczących komisji planu Younga 
z prośbą o przyspieszenie nrac w  ko­
misjach oraz że ma zam iar zw ołać 
drugą konferencję haską już w  przed­
ostatnim  lub w ostatnim  tygodniu li­
stopada.

cja przedstaw icieli stronnictw , w cho­
dzących w skład centrolew u. Konfe­
rencja ta  miała charak ter poufny. Po­
stanowiono. w  czasie p rze rw y  w p ra ­
cach Sejmu u trzym yw ać w zajem ny 
sta ły  kontakt m iędzy stronnictw am i 
centrolewu.

O droczenie zw yczajnej sesji Sejmu 
w yw ołało  w  kuiuarach sejm owych 
ożywione dyskusje i liczne kom enta­
rze. W  rozm owach posłów lew ico­
w ych z dziennikarzam i daw ano w yraz  
poglądowi że w szelkie środk: odra­
czające „zapow iedzianą rozgryw kę", 
zostały  w yczerpane. Sfery  te upatrują 
możliwość lojalnej w spółpracy  Rządu 
z parlam entem  tylko w  tym  wypadku, 
gdy przed upływ em  30 dni nastąpi 
zmiana Rządu. (

„Kurjer W arszaw ski" podaje: ,.Z 
kół rządow ych przenikają do Sejmu 
wiadomości, że odroczenie sesji Sejmu 
nie kryje w  sobie intencji do rozw ią­
zania parlam ertu  i rozpisania nowych 
w yborów . * W  konflikcie pom iędzy 
Sejmem a Rządem  nastąpiła jedynie 
30-dniowa przerw a. Do jakich celów 
Rzad ja zam ierza w yzyskać, trudno 
w  tej chwili sie zorjentow ać. W każ­
dym razie rew izja Konstytucji i prace 
budżetow e, k tórych załatw ienie Rząd 
uw ażał za niecierpiące zwłoki, są 
znów w  zawieszeniu."

pokoi. P race  obu delegacyj prow adzo­
ne będą -codziennie. P rzedew szyst- 
kiem ma być rozpatryw ane p rzy  
udziale rzeczoznaw ców  spraw a w y ­
wozu polskiej trzody do Niemiec.

nie doniosłe, przyczyniające się do 
uregulowania zasadniczych problem a­
tów  likwidacji nastro jów  wojennych.

„Suisse" pisze, że w  kołach Ligi 
Narodów podpisanie układu polsko- 
niemieckiego w yw ołało  żyw e zadow o­
lenie, gdyż oznacza ono nietylko pró­
bę naw iązania stosunków  m iedzy 
W arszaw a i Berlinem lecz nadto uła­
tw ia ogólne uregulowanie zaeadnień 
reparacyjnych a to dlatego, źe Polska 
stosow nie do zaleceń planu Younga. 
zrzeka się dalszego odkupu osad nie­
mieckich Takie załatw ienie sp raw y 
nie pozostanie bez w pływ u na dalsze 
rokowania reparacyjne. (PAT.)

Prace w  poszczególnych komisjach 
mimo wielkich trudności stopniowo do­
biegają końca. O statecznem  sform u­
łowaniem  uchw ały kom itetu organiza­
cyjnego zająć się mają praw nicy w 
czasie obrad drugiej konferencji ha­
skiej. Sfinalizowania prac nad planem 
Younga koła paryskie oczekują najpó­
źniej z początkiem  grudnia, (PAT.)

Niebezpieczna gra.
M arszałek Sejmu, Daszyński, w 

rozm ow ie z prezydentem  R zeczypo­
spolitej odbytej na skutek zajść w 
gmachu sejm owym  prosił albo o roz­
w iązanie sejmu, albo o udzielenie dy­
misji rządowi. M ożna było z góry 
przew idzieć, że nie stanie się ani je­
dno, ani drugie. G dyby bowiem  rząd 
spełnił jedno z żądań p. Daszyńskiego, 
w ów czas opozycja uw ażałoby to za 
sw ój tryumf, a za kieskę rządu i s ta ­
rała  by sie fakt ten w yzyskać w  swej 
agitacji przeciw ko rządow i w  odpo­
wiedni sposób. Poniew aż zaś w  obec­
nej sytuacji nie było w idoków , by 
prace sejmu m ogły toczyć się norm al­
nie, rząd musiał znaleść jakieś inne 
w yjście i zastosow ał przepis konsty­
tucji, przew idujący w  pew nych w y ­
padkach odroczenie sesji na 30 dni.

Ubolewać należy nad tern, że zaj­
ście w  zw iązku z p ierw szem  posie­
dzeniem sejmu przybrało  takie formy, 
k tóre uniem ożliwiły norm alne obrady 
nad najw ażniejszą dla państw a sp ra ­
wą. to jest nad budżetem . Nie chce­
m y zastanaw iać się, kto ponosi wine 
w  tym  w ypadku i czv  prace sejmu 
byłVby sie potoczyły  norm alnym  to ­
rem, gdyby w gmachu sejm owym  nie 
byli się zebrali oficerowie. W  każdyn 
razie zw alanie w iny na nich i p rzypi­
syw anie m arszałkow i Piłsudskiem i 
ukry tych  planów, jak to czyni opozy­
cja. jest dowodem, że opozycja nie 
docenia sytuacji i chw yciła się pozjo- 
ru, by znaleźć powód do konfliktu.

Każdy człowiek, oceniający jakc 
tako położenie musi zdaw ać sobie 
sp raw ę że dzisiaj decydującym  czyn­
nikiem jest m arszałek  Piłsudski. G dy­
by w  planach jego leżało całkow ite 
usunięcie sejmu, w ów czas nie po trze­
bow ałby uciekać sie do jakichś gw ał­
tow nych środków  zapom ocą oficerów', 
lecz m ógłby to uczynić w' sposób pro­
sty, bezbolesny. W szak ma on do te ­
go dostateczną siłę, k tórej nikt inny 
rów nej siły przeciw staw ić nie może.

Poza posłami nikt też nie dziw iłby 
się zbytnio, gdyby sejm został posła­
ny do domu a m arszałek  Piłsudski 
rządził bez sejmu.

O becny stan nie różni się bow'iem 
faktycznie w cale od rządów  dyk ta to r­
skich. Sejm w praw dzie istnieje, zbie­
ra sie od czasu do czasu, ale nie w pły- 
wa bynajmniej na Doczvnania rządu, 
k tóry  spraw uje w ładzę w euług w łas­
nej woli. Czy więc sejm istnieje, czy 
nie. to jest obecnie tylko kw estją for­
my, do której zbyt wielkiej wagi ogół 
już nie przyw iązuje, w idząc, że ten 
sejm  jest bezsilny. Jakiż cel m iałby 
zatem  m arszałek Piłsudski, używ ając 
siły  zbrojnej przeciw ko bezbronnym  
posłom, gdy może unicestw ić sejm 
jednem pociągnięciem pióra?

D opatryw anie sie w  obecności kil­
kudziesięciu oficerów w gmachu sej­
mowym chęci dokonania nowego za­
machu stanu w ydaie sie w ięc nieuza­
sadnione. Niewątpliwie też przy od­
robinie dobrej woli można było z ła ­
tw ością w yjaśnić i usunąć to, co mo­
gło nasunać obaw y u posłów i uniknąć

Przyjazd Delegacji niemieckiej do rokowań z PolsVą

Układ polsko-niemiecki w oświetleniu 
prasy Szwajcarskie;.

Druga konferencia haska w listopadzie



zaostrzenia sytuacji, k tóre m oże mieć 
bardzo pow ażne następstw a.

Ale ani opozycji, ani m arszałkow i 
sejmu będącem u narzędziem  w  jej 
ręku, nie zależało widocznie na usu­
nięciu powodu do zatargu. P ochw y­
cono skw apliw ie pretekst i stw orzono 
z niego pewnik, źe gotuje się zamach 
na dem okrację, na istnienie sejmu, po­
mimo, iż każdy wie. że m arszałek  Pił­
sudski nie potrzebuje dokonyw ać za­
machu, bv przeprow adzić sw ą wolę.

Opozycja przez sw ój krok, dykto­
w any, najwidoczniej chęcią w yzyska­
nia faktu zjaw ienia się oficerów w  sej­
mie dla celów agitacyjnych, zao trzy- 
ła jeszcze bardziej położenie, które

już i tak  było niezdrow e i szkodliw e 
dla państw a. Zam iast szukać drogi 
wyjścia, by parlam entaryzm  polski z 
w ad oczyścić, staje na stanow isku 
nieprzejednanem . dąży z uporem do 
obalenia obecnego system u i zagarnię­
cia w ładzy  w  sw e ręce.

Nie w chodząc bynajmniej w  ocenę 
tego, czy system  obecny jest idealny, 
stw ierdzić należy, że tak tyka opozy­
cji, o której z góry można powiedzieć, 
że nie doprow adzi do zam ierzonego 
celu, opóźnia uzdrow ienie stosunków  i 
sprow adzić może w  pew nych okolicz­
nościach takie konsekwencje, jakich z 
pew nością ona sam a nie pragnie.

Przegląd polityczny i I
Śmierć prof. Jana Baudouin de Cour­

tenay. ’
Polski św iat nauki poniósł now ą bo­

lesną stra tę .
W  niedzielę o godz. 4-tej po poł. 

zam knął oczy znakom ity językoznaw ­
ca polski, prof. Jan  Baudouin de C our­
tenay. Zm arł w  W arszaw ie w  sędzi­
wym wieku, bo w  84-tym roku życia.

Profesor Baudouin de C ourtenay 
urodził się w  Radzym inie. Studja gim­
nazjalne kończył w  W arszaw ie, na­
stępnie kształcił się w  Szkole Głównej, 
a potem dla studjów  historji, litera tu ry  
i językoznaw stw a przeniósł się do 
Pragi, potem  studjow ał w  Jennie, Lip­
sku, w reszcie w  Berlinie. Studja uni­
w ersy teckie zm arłego uwieńczone zo­
sta ły  uzyskaniem  doktoratu na uni­
w ersytecie lipskim i petersburskim .

Po ukończeniu długoletnich stu ­
djów, ś. p. Baudouin de C ourtenay po­
święcił się p racy  profesorskiej. W y­
kładał kolejno na uniw ersytetach w  
Kazaniu, Dorpacie i P etersburgu . Na 
kilka lat przed wojną Zm arły przeniósł 
się na stałe  do Polski, w ykładając na 
uniw ersytecie w  Krakowie, a  od r. 
1918 w  W arszaw ie.

W  r. 1887 prof. Baudoin de C ourte­
nay został m ianow any członkiem  Aka­
demii Umiejętności w  Krakowie.

W  spuściźnie po sobie pozostaw ia 
nam Z m arły  szereg  prac naukowych, 
pisanych w  języku polskim, rosyjskim , 
czeskim, słow eńskim , włoskim , fran­
cuskim i niemieckim.

W  zw iązku z odzyskaniem  Niepod­
ległości Polski prof. Baudouin de Cour­
tenay zajm ow ał się żyw o ruchem  po­
etycznym . będąc gorliw ym  obrońcą

wszelkich dążeń mniejszości narodo­
w ych w  Polsce. W  r. 1922 podczas 
w yborów  pierw szego Prezyden ta  Rze­
czypospolitej. prof. Baudouin de Cour­
tenay  w ysunięty  został przez część 
Zgrom adzenia Narodowego, jako jeden 
z dem onstracyjnych kandydatów  na 
stanow isko P rezyden ta  Rzeczypospo­
litej.

Wspólny front przeciwko Rosji.
P rzed  kilku dniami pow rócił z Ru- 

munji m inister Zaleski. W izyta ta, jak 
podkreślaliśm y, nie była tylko aktem  
zw ykłej grzeczności m iędzynarodo­
wej, lecz ma głębsze i poważniejsze 
znaczenie dla stosunków  na wschodzie 
Europy. W spółpraca Polski i Rumunji 
jest bowiem  najpew niejszem  hamul­
cem  przeciw ko w ojowniczym  zapę­
dom Rosji.

W skazuje też na to p rasa  francu­
ska, k tóra żyw o om awia w izytę mini­
s tra  Zaleskiego. Jej .zdan iem  przez 
sw ą sytuację geograficzną Polska i 
Rumunja są przeznaczone do p row a­
dzenia tej samej polityki i do zachow a­
nia tych sam ych ostrożności wobec 
Sow ietów, posiadając wspólne grani­
ce m iędzy K arpatam i a Dniestrem , po­

łączone doskonafemi linjami kolejowe- 
mi. P aństw a te stanow ią tem bardziej 
imponujący blok, że jedno i drugie są­
siadują z Czechosłow acja, razem  z 
którą blok ten posiada 60 miljonów 
ludności. Oprócz tego Rumunja s ta ­
nowi łącznik między jej sojuszniczką 
Polską a innymi członkami Małej En- 
tenty. W reszcie cztery  te kraje znacz­
nie w zm ocniły się w  ciągu ostatnich 
10-ciu la t; w brew  czarnym  przepo­
wiedniom okazały się żyw otnym i i 
rozw ijają się powyślnie. Dlatego też 
zam iast utyskiw ać z powodu w ydłu­
żenia się granic Europy środkow ej w  
porównaniu z r. 1914 i suggestjonowa- 
nia siebie m yślą o niebezpieczeństwie 
niemieckiem, pesymiści dobrzeby 
uczynili gdyby zaczęli w ięcej zajmo­
w ać się naturalnym i sprzym ierzeńca­
mi Francji w  tej części Europy. Są 
bowiem inne jeszcze sposoby zw alcza­
nia niebezpieczeństw a niemieckiego, 
niż ustępow anie stale przed berlińskie- 
mi żądaniami, połączonemi z pogróż­
kami.

Na drodze do porozumienia polsko- 
niemieckiego.

„Berliner T ageblat" w  depeszy sw e­
go korespondenta z W arszaw y, dono­
sząc o podpisaniu polsko-niem ieck'ego 
porozumienia w  spraw ie likwidacji i 
wzajem nych roszczeń, podnosi donio­
słe znaczenie tej umowy, stw ierdzając, 
iż oznacza ona bardzo w ażny akt rie- 
mieckiej polityki wschodniej i stanow i 
niezw ykle pow ażny krok ku utrw ale­
niu pokoju w Europie. Korespondent 
zapow iada że porozumienie w  spra­
w ie likwidacyjnej w yw rze  doniosły 
w pływ  na rokow ania handlowe polsko- 
niemieckie. Z pew nością niemal nale­
ży  oczekiwać, iż prowizorjum  handlo­
we dojdzie do skutku jeszcze w  ciągu 
bieżącego miesiąca. Rokow ania likwi­
dacyjne nie pozostaw ały  w praw dzie, 
wedle korespondenta, w  zw iązku bez­
pośrednim  z rokowaniam i handlowemi, 
niemniej jednak stanow ią one klucz 
do odprężenia polsko-niemieckiego, tak 
iż obecne podpisanie um owy likwida­
cyjnej należy uw ażać za w stęp do po­
rozumienia gospodarczego.

Wfljttowo skuteczny

zaziębieniach
bólach reumatycznych.

iądaf w oryginalnym opakowaniu j

Prasa gdańska o stosunkach 
polsko-niemieckich.

P rasa  gdańska poświęca liczne a r­
tykuły  porozumieniu polsko-niem iec­
kiemu. Socjalistyczna „Danziger 
Volksstimm e" upatruje w  osiągnięciu 
porozum ienia przezw yciężenie długo­
trw ałych  spraw  spornych i podkreśla, 
iż porozumienie to jest pow ażnym  kro­
kiem naprzód w  kierunku zbliżenia 
polsko-niemieckiego.

Organ narodow ych liberałów  „Dan­
ziger Neueste N achrichten“ w yraża 
zdanie, iż porozumienie, usuwając 
przeszkody, będące skutkam i wojny, 
tw orzy  obecnie podstaw y nowego Lo- 
karna W schodniego. Pismo w praw dzie 
wskazuje, że istnieją pew ne trudności, 
dadzą się one jednak z łatw ością po­
konać. Natom iast nacjonalistyczna 
„D anziger Allgemeine Zeitung" starą  
się znaczenie porozum ienia zmniejszyć 
i osłabić, polemizując z pismami ber­
lińskiemu które w skazują na odpręże­
nie w  stosunkach polsko-niemieckich.

Prasa francuska o nowym rządzie.
P rasa  francuska naogół z ulgą wita 

rozw iązanie przesilenia gabinetowego. 
W iększość dzienników podkreśla z ży- 
wem  uznaniem zręczność polityczną i 
energję Tardieu, którem u udało się w 
tak  krótkim  czasie opanow ać sytuację. 
Nie brak  w szakże, zw łaszcza na lewi­
cy, i głosów kry tycznych . Tak więc 
„Populaire" nie w róży  długowieczno­
ści nowemu gabinetowi i w y raża  p rzy­
puszczenie, że już w  najbliższy czw ar­
tek t. j. w  dzień, kiedy gabinet Tardieu 
przedstaw i się parlam entow i, Francja, 
stanie się w idow nią nowego przesile­
nia gabinetowego.

Inne dzienniki lewicowe bardziej 
w strzem ięźliw e, ograniczają się do 
stw ierdzenia, że Tardieu udało się na- 
razie rozw iązać tylko techniczną s tro ­
nę zagadnienia, a w ięc uform ować li­
stę członków  gabinetu. Los rządu 
w szakże zależeć będzie od tego, czy 
zdoła on zw ycięsko w yjść z ognia de­
baty  parlam entarnej. Nie ulega w ątpli­
wości, iż stosunek poszczególnych 
stronnictw  do nowego gabinetu uw a­
runkow any jest treścią program u rzą ­
du. W  tym  też duchu formułują sw e 
uwagi organy um iarkow anej opinji pu­
blicznej. W szystkie dzienniki zgodnie 
w yrażają  radość z pozostanie na s ta ­
nowisku Brianda. Na uw agę jeszcze 
zasługuje głos „Echo de P a ris“ zbli­
żonego do sfer sztabu generalnego 
k tó ry  nie kryje zadowolenia z zam ia­
ny Painleve na stanow isku ministra 
spraw  w ojskow ych na generała Ma­
ginot.

SELMA LAGERLOF.

Rzeczywistość.
Puszek. 3

Podchw ycił gniewne spojrzenie, k tóre rzuciła 
na M aurycego: dopraw dy, spojrzenie to  miłpsnem 
nie było! I nagle zabłysła mu słaba iskra nadziei. 
Patron Teodor przypom ina teraz  człowieka, który  
w pokoju, naw iedzanym  przez duchy, u jrzałby w y ­
dobyw ający się z posadzki obłok jasny; obłok zaś 
ten zgęszczałby się i w zrasta ł, stając się dotykalną 
rzeczyw istością.

— Chodź ze mną do mego gabinetu, M aurycy 
—- rzekł — dam ci pieniądze.

W ypow iadając te słow a, spojrzenie jego pada 
na Puszka. C zy ujrzane widmo zdecyduje się prze­
m ówić? Spostrzega w  niej jednakże tylko niemą 
rozpacz.

Ale zaledw ie zasiadł przed biurkiem, otw ierają 
się d rz w i: wchodzi Anna-M arja.
, _ — Stryju  Teodorze — mówi głosem silnym i
stanow czym  — nie kupuj tych papierów.

Któż byłby uw ierzył, m ały Puszku, że mieć bę­
dziesz podobną odwagę, w idząc cię przed trzem a 
dniami siedzącą na wózku, obok M aurycego i za 
każdym  jego słow em  bardziej skurczoną i potul- 
niejszą?

M aurycy w pada w  gniew. Rzuca jej św iszczące 
i ciche „Milcz", następnie krzyczy, podczas gdy pa­
tron Teodor rachuje pieniądze:

— Co cię napadło? Akcje nic w tej chwili nie 
przynoszą i powiedziałem  to stryjowi, ale on wie 
równie dobrze, jak ja, że kiedyś przynosić będą. 
Sądzisz zatem , że stry j dałby się oszukać? S tryj 
zna sie na podobnych spraw ach lepiej od ciebie.

Czyż miałem kiedykolwiek na myśli przedstaw ić 
mu te akcje, jako dobre? Lecz staną się dobremi 
dla każdego, kto może czekać!

P atron  Teodor nie odpowiada: podaje, milcząc, 
paczkę banknotów M aurycemu.

— Stryju — podejmuje znowu m ały apostoł 
praw dy, nikt bowiem trudniejszy nie jest do okieł­
znania od tych delikatnych istot, gdy raz zostaną 
podniecone i ośmielone — stryju, akcje te nie w arte  
są grosza i nigdy nie bedą m iały w artości. Dobrze 
o tern wiedzą u nas w  domu!

— Anno-Marjo. robisz ze mnie ło t r a . . .
Oczy dziew czyny sa jakby ostrza nożyczek,

krają i kaw ałek po kaw ałku ogałacają go z tego 
wszystkiego, w co go przyozdabiały dotychczas. 
Gdy zaś ujrzały narzeczonego w całej nagości jego 
egoizmu i zarozumiałości, okrutny jej języczek w y ­
rzekł w yrok ostateczny:

— A czy nie jesteś nim ?
— Anno-Marjo!
— Tak. czem że jesteśm y oboje? — mówił dalej 

języczek niemiłosierny.
Puszek stracił całą sw ą n ieśnra łość ; odczuwał 

teraz  potrzebę w ydobycia na jaw  w szystkich nie­
w yraźnych myśli, dręczących ięj sumienie, odkąd 
podejrzew ać zaczęła, że ten człowiek bogaty i po­
tężny mógł mieć serce smutne i tkliwe.

— Tak — pow tarza Anna-M arja — czem jeste­
śm y? Co m yśleliśmy, wsiadaiąc do w ózka? O 
czem mówiliśmy w  drodze? Bedziesz śmiała i s ta ­
nowczą, m ówiłeś mi. Ty zaś bedziesz ostrożny i 
przebiegły, odpowiadałam. Chcieliśmy ] zyskać 
wiele, a nic nie dać. Nie przyszliśm y. bv powie­
dzieć: „Dopomóż nam, gdyż jesteśm y biedni i ko­
cham y się." Nie, pragnęliśm y jedynie przypodchle- 
bić się, pogłaskać i w kraść się w łaski stry ja Teo­
dora. Nie zam ierzaliśm y dać mu wzam ian ani

tkliwości, ani szacunku, ani naw et wdzięczności. 
Ale dlaczego nie pojechałeś sam ? Dlaczego to­
w arzyszyć cim iusiałam ? Chciałeś pokazać swą 
narzeczoną, chciałeś, abym  ja . . .

Patron Teodor zerw ał się, widząc, że M aury­
cy podnosi na nią rękę. Śledził całą scenę z sercem, 
w ezbranem  nadzieją. I zdaje mu się, że serce jego 
roztw iera się na jej przyjęcie, gdy z krzykiem  pada 
w  jego ramiona. Uczyniła to bez w ahania i nam y­
słu, jakgdyby nie m iała innego schronienia na 
świecie.

— Stryju, on chce mnie bić!
I przytuliła się mocno do niego.
Ale Maurycy odzyskał spokój.
— W ybacz mi moją gw ałtow ność, Anno-Marjo 

— rzekł. — Przykro  mi było, słysząc cię mówiącą 
wobec stryja w  ten sposób. Na szczęście stry j zro­
zumie, że jesteś jeno dzieckiem. Przyznaję jednak­
że, że gniew chociażby najspraw iedliw szy, nie upo­
ważnia nigdy m ężczyznę do bicia kobiety. P rzyjdź 
i uściskaj mnie. Nie potrzebujesz u nikogo szukać 
obrony przeciw  mnie.

Nie poruszyła się, nie odwróciła się naw et. 
Przytul'fa  się tylko mocniej do patrona Teodora.

— Puszku, czyż dam cię wziąć?
Gdpowiada jedynie drżeniem, które w strząsa

nim do głębi; ale nigdy jeszcze nie czuł się silniej­
szym i odw ażniejszym ; i naw et nie lęka się ża r­
tow ać:

— Zadz>w:asz mnie. M aurycy: miłość czyni cię 
słabym. Jakto! przebaczasz iei. rwmo, że nazw ała 
cię ło trem ? Pam i^tai o twoim honorze i zerw ij z 
nią natychm iast. Siada' na wózek i odiedź sam. 
Będz:e to uspraw iedliw ione r>o podobnei obeldze.

Ujmuje w  obie dłome głowę Anny-Marii i skła­
da na jej czole pocałunek.

(Ciaz dalszy nastąpi).
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Nie raduj się śmierci nieprzyjaciela 
twego, wiedząc, że w szyscy umie­
ramy. (Ekkl. VIII. 8).

Z d a n i e :  P rzed  w yrzeczeniem
sądu o bliźnim, w yobraź sobie, że je­
steś nim, a  on tobą; w tedy  sąd twój 
będzie trafnym  i dobrym.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 6.43, zachodzi 
0 godz. 16.12. — Księżyc wschodzi o 
godz. 12.44, zachodzi o godz. 20.09.

Długość dnia. 9 godzin 29 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  burzliwe,
deszcz. — J u t r o :  burzliwe, niestale.

Gdy nadchodzą długie wieczory  
zim ow e. . .

Nadchodzi zima, a z nią długie w ie­
czory. Ile to ludzi siedzi całemi w ie­
czorami bezczynnie, zam iast je nale­
życie w ykorzystać . Niejeden może 
zapyta się: Co mam czynić? Otóż 
czytać dobre książki i gazety.

, Gdy do ciebie przychodzi p rzy ja­
ciel lub sasiad i opowiada* ci o tern, 
co się w  świecie dzieje, lub objaśnia 
ci rzeczy  tobie nieznanie, to się dzi­
wisz, skąd on to w szystko wie, o mo­
że a  naw et zazdrościsz mu jego w ie­
dzy.
. O tóż w iadom ości te nabył on przez 
czytan ie książek i gazet. Nie każdy 
copraw da może sobie kupić książki, 
bo są drogie. Nie m ożna tego jednak 
powiedzieć o gazecie, bo kosztuje ty l­
ko parę groszy.

Kogo więc stać na to, ten niech 
czyta dobrą gazetę, a naw et kilka. 
Jednak w każdym domu czy inteligen­
ta czy robotnika, czy bogacza, czy  
biedaka powinien być nasz „Katolik".

- Z w racam y się do w szystkich na­
szych czytelników  z gorącą prośbą, 
żeby teraz, gdy nadchodzą długie w ie­
czory zimowe 1 ludzie chcą i mogą 
czytać, starali się rozpow szechniać 
„Katolika" m iędzy znajomymi i p rzy ­
jaciółmi, by „Katolik" dotarł do 
w szystkich.

Bądźcie w szyscy  drodzy czytelni­
cy apostołam i dobrych gazet. Macie 
„Katolika", dobrą katolicką gazetę, 
pewnego przyjaciela, praw dziw ego 
przew odnika w  najw ażniejszych spra­
wach życiow ych.

„Katolika" abonować można leszcze  
teraz w e wszystkich urzędach poczto­
wych do 10 listopada oraz u naszych 
pp. agentów.

Kto teraz jeszcze zamówi i zapłaci 
„Katolika" na miesiąc listopad i pozo­
stanie jego stałym abonentem, otrzy­
ma także piękny podarek gwiazd­
kowy.

A więc, do pracy, do rozpow szech­
niania naszego „Katolika"!

Redakcja i W ydawnictwo 
„Katolika".

— Stan pogody. Od początku listo­
pada było w całym  kraju przew ażnie 
pochmurno i dżdżysto, zw łaszcza na 
południu i w schodzie Polski. Na Ślą­
sku, w  Poznańskiem  i na Pom orzu by­
ło chłodno. Od ubiegłego w torku  na­
stąpiło wyjaśnienie i ocieplenie w  całej 
Polsce. Piękna, słoneczna pogoda po­
trw a  do połowy bieżącego miesiąca.

— Spis powszechny ludności. U sta­
wa o organizacji sta tystyk i admini­
stracyjnej z roku 1919 przewiduje, że 
drugi z kolei pow szechny spis ludno- 
ś d  winien odbyć się  dnia 31 grudnia

1930 roku. Koła naukowe w skazują, 
że od roku 1921 — kiedy odbył się 
pierw szy ogólny spis ludności — na- 
sltąpiły znaczne zmiany struk tu ry  spo­
łecznej i zawodowej- D aw ny spis nie 
zawierał/ danych dotyczących p rze­
mysłu. handlu i innych dziedzin gospo­
darczych. a niektóre dane. zwiazane z 
przem ysłem  mogą być uzyskane ty l­
ko droga spisu. Sfery naukowe pro­
ponują. aby w  roku 1930 jednocześnie 
przeprow adzono spis ludności, s ta ty ­
stykę budynków  i mieszkań s ta ty s ty ­
kę rolną oraz przedsiębiorstw  p rze­
m ysłow ych i handlowych. — Czynni­
ki rządow e maja w krótce zastanow ić 
się nad spraw a spisu ogólnego.

— Sady grodzkie. W  najbliższym 
czasie ukaże Sie rozporządzenie mini­
ste rstw a  spraw iedliw ości w ydane w 
porozumieniu z m inisterstw em  skarbu 
co do rozszerzenia zakresu czynności 
sadów  grodzkich w spraw ach karno­
skarbow ych. S praw y karno-skarbow e 
zagrożone grzyw ną do 1000 zł., które 
dotąd były  rozpatryw ane przez sady 
okregow e przekazane zostaną sądom 
grodzkim.

— Policja drogowa. Spraw a utw o­
rzenia stałej, osobnej policji drogowej 
na terenie całego państw a jest blisko 
urzeczyw istnienia. W  najbliższym 
czasie można oczekiwać utworzenia 
oddziałów tej policji. Będą one czyn­
n e .p rz y  urzędach wojewódzkich. Po­
licja drogów a będzie w yposażona w 
sam ochody i m otocykle, a tam. gdzie 
policja m otocykle posiada, liczba ich 
będzie zwiększona. Funkcjonariusze 
policji drogowej przechodzić beda spe­
cjalne w yszkolenie przy  urzędach w o­
jewódzkich. Jak  już donieśliśmy, za­
daniem policji drogow ej będzie stała 
kontrola ruchu na drogach publicz­
nych.

— Zawieranie związków małżeń­
skich przez podoficerów, Pragm a+yka 
podoficerska w prow adziła dla podofi­
cerów , zam ierzających w stąpić w  
związki małżeńskie, obowiązek podda­
wania sie badaniom lekarskim . Sani­
taria t wojskowy, w ydając odpowiednie 
instrukcje dla lekarzy podkreśla, by 
specjalnie zw racano w  takich w ypad­
kach uwagę na gruźlicę i choroby w e­
neryczne. Na w ypadek najmniejszych 
wątpliwości należy podejrzanych o te 
choroby odsyłać do szpitala wojsko­
wego celem dokładniejszego zbadania. 
Zdrowi otrzym ają św iadectw a, s tw ier­
dzające, że niema przeszkód do za­
w arcia związku małżeńskiego.

Wotewciffitwo laskie.
* Węgiel dla biednych i bezrobot­

nych. Śląski urząd wojewódzki uchw a­
lił 300 tysięcy złotych na zakup węgla 
na zimę dla bezrobotnych i m iejsco­
w ych ubogich, m ieszkających w w o­
jew ództw ie Śląskiem. W  celu p rzy ­
spieszenia dostaw y urząd wojewódzki 
zw rócił się ' w  tych dniach do m agi­
stra tów  m iast i gmin wiejskich o p rzy ­
słanie spisów upraw nionych do za­
opatrzenia oraz potrzebnej ilości w ę­
gla. Spisy te  muszą znajdow ać się 
najpóźniej do 10 listopada w nowym 
gmachu wojewódzkim, w ydział p racy  
i opieki społecznej, ulica Jagiellońska. 
Podział węgla pomiędzy -gminy nastą­
pi przez w łaściw y urząd. Na poje- 
dyńczą osobę przypadnie praw dopo­
dobnie 10 centnarów  węgla. Ponieważ 
w  tym  roku uchwalono" na zaopatrze­
nie bezrobotnych i biednych w  węgiel 
tylko 300 tysięcy złotych przeto 
uwzględnieni zoftaną tylko ludzie naj­
biedniejsi.

* Echa straszyej katastrofy na ko­
palni H Idebrand. W yższy Urząd Gór­
niczy opracow yw uje obecnie szczegó­
łowe spraw ozdanie w  spraw ie kata­
strofy górniczej na kopalni ..Hilde­

brand" w Nowej W si, które w  najbliż­
szych dniach zostanie przesłane mini­
sterstw u przem ysłu i handlu.

* Nowe urzędy pocztow e na Ślą­
sku. D yrekcja Poczt i Telegrafów  w 
Katowicach zam ierza w  najbliższym  
czasie uruchomić nowe agencję pocz­
tow e w  Radlinie i Raszczycach (pow. 
rybnicki).

Nadto mają być przem ianow ane na 
urzędy pocztow e (tern samem będą 
rozszerzone) istniejące agencje poczto­
we w  m iejscowościach: Giszowiec,
Janów  i Kończyce (pow. katowicki), 
Kobiór. Kostuchna i Murcki (powiat 
pszczyński). Godów, G or/ycc , Niedob- 
czyce i Rogów (pow. rybnicki), oraz 
Zabrzeg (pow. bielski, na Śląsku Cie­
szyńskim).

* Zjazd gospodyń wiejskich. W
Częstochow ie odbędzie się doroczny 
zjazd gospodyń wiejskich o 9 do’ 11 
listopada r. b. Gospodynie śląskie! Ko­
rzystajcie z tej sposobności. O dw ie­
dzicie cudowne miejsce a przytem  sko­
rzystacie wiele, przysłuchując się w y ­
kładom i spraw ozdaniom . Poznacie 
na zjeździe siostry  w asze z dalekich 
stron Polski — dowiecie się jak one 
pracują w  domu i w  polu — przy jrzy ­
cie sie ich strojom  różnym , pokażecie 
im w łasne stroję i opowiecie o w a­
szych spraw ach i troskach i powo- 

'dzeniu .
N ie 'żału jcie  kilku złotych na bilet 

i noclegi, w szystko jest obliczone jak 
najtaniej — abyście m ogły pojechać — 
pouczyć się i polecić M atce Boskiej 
Częstochow skiesj w asze potrzeby.

Przew odnicząca i sek re tarka  każ­
dego koła gospodyń wiejskich o trzy­
ma zw rot kosztów  podróży z kasy  
głównego zarządu. Jako odznakę p rzy ­
pnijcie niebieską kokardę. — W szyst­
kie uczestniczki zjazdu korzystają  z 
66-procent ulgi kolejowej w  drodze 
powrotnej. Noclegi zapewnione.

Z  Katowickiego.
Katowice. ( Z a g i n i ę c i e  k o ­

b i e t y ) .  P racow nice biurow a L. 
Mrozik, lat 30, m ieszkająca w Katowi­
cach przy ulicy Francuskiej 31. w yje­
chała w dniu 14 października roku bie­
żącego do Krynicy, gdzie miała prze­
być 10 dni. Stw ierdzonq, że Mrozi- 
ków na odjechała z Krynicy dnia 24 
października, lecz do Katowic nie p rzy ­

była. W szelkie poszukiwania pozo­
sta ły  bez skutku. W iadomości, które 
mogą przyczynić się do odszukania 
zaginionej, uprasza się k ierow ać \do  
najbliższego urzędu policyjnego.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  
Jan Nowak, lat 23, został aresztow any 
za oszustw o dokonane na szkodę fir­
my Szotka i S-ka w Katowicach. — 
Adolf W indntan z Katowic, lat 23, zo­
stał przytrzym any pod zarzutem  upra­
wiania przem ytnictw a. — Kupiec Jan 
Goldstein z Katowic uwiadomił poli­
cję, że trzech m ężczyzn dokonało 
oszustw a na szkodę w łaściciela m ły­
na parowego, p. G lasera z Katowic. 
Spraw cy Karol Bubek, Karol Głombik 
i W ilhlem Irek przyw łaszczyli sobie 
440,80 zł.

M ysłowice. (T y f u s). W  osta t­
nim czasie stw ierdzono w  M ysłowi­
cach w kilku w ypadkach dur brzusz­
ny, mianowicie u dziew cząt w szkole 
IV. Z tego powodu szkolę na krótk 
czas zamknięto. W  dwóch innych 
w ypadkach chodzi o dzieci pozamiej- 
scowe.

B ytków  w Katowickiem. ( S p r o ­
s t o w a n i e ) .  W  num erze „Katolika" 
na w torek 5 b. m. podaliśm j’ w iado­
mość o mianowaniu kom isarycznego 
naczelnika dla gminy Bytków. W ia­
domość ta  — jak nas informują z w ia­
rygodnej strony — nie odpowiada rze ­
czywistości. Na stanow isku naczelni­
ka gminy nie zaszła zmiana, ani też 
nie wniesiono dochodzenia dyscypli­
narnego przeciw ko dotychczasowem u 
płatnemu naczelnikowi gminy, który 
spraw uje swój urząd bez jakiejkolwiek 
przerw y.

Ł ftrsl. Huty.
Król. Huta. ( F a b r y k a  p o s z u ­

k u j e  r z e m i e ś 1 n i k ó w). Zarząd 
w ytw órni wagonów przy Hucie Kró­
lewskiej poszukuje starszych kołodziei 
i stolarzy. Zgłoszenia przyjmuje urząd 
pośrednictw a pracy  przy ulicy Gło­
w ackiego 5 podczas godzin służbo­
wych.

— ( K r a d z i e ż  w o z u). Paw eł 
G rabowski, m ieszkający w Król. Hu­
cie przy ulicy Cm entarnej 24. uw iado­
mił w ydział śledczy, że nieznany zło­
dziej przyw łaszczył sobie jego wóz, 
który  zostawił na polu. Poszkodow a­
ny gospodarz ustalił w artość wozu na 
600 złotych.



Giełda pieniężna i zbożowa.— (Na p o c h y ł e j  d r o d z e ) .  
(Jczeń szkoły handlowej Konrad Czer- 
ner z Nowycli Hajduk usiłował przy­
właszczyć sobie nieprawnie 120 zł na 
szkodę Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Aby otrzymać pieniądze, -przedłożył 
w wymienionej kasie dokument z pod­
robionym podpisem profesora Babiń­
skiego.

( Z n o w u  k r a d z i e ż  p i e ­
n i ę d z y  w  b u d y n k u  p o c z t o -  
W y m). Nieznany złodziej kieszonko­
w y przywłaszczył sobie 50 złotych na 
szkodę pewnej osoby, która nadawała 
pieniądze przy okienku urzędu poczto­
wego. Antoni Szynczek z Chorzowa 
został przytrzymany jako rzekomy 
sprawca tej kradzieży. Czy Szynczek 
naprawdę sięgnął po cudzą własność, 
wykaże śledztwo policyjne.

Z iwtatochłowickiego.
Świętochłowice. ( U w a ż a ć  na  

d z i e c i ! )  Pięcioletnia Elżbieta Pie- 
chaczkówna została potrącona samo­
chodem, w  którym znajdował się dy­
rektor firm y A. E. G. z Katowic. 
Dziewczynka doznała obrażeń, przeto 
odstawiono ją do lecznicy. Rodzice, 
zwłaszcza matki powinny starać się o 
10, by ich dzieci nie baw iły się na uli­
cach, gdyż na drodze grozi im zawsze 
niebezpieczeństwo ze strony przejeż­
dżających wozów.

Hajduki Wielkie w Świętochłowic- 
kiem. ( Z d e r z e n i e  s a m o c h o d u  
z f u r m a n k  ą). Na ulicy Marjac- 
kiej w Hajdukach Wielkich nastąpiło 
zderzenie samochodu z furmanką Al­
biny Kamieńskiej z Szarleja. Wóz zo­
stał uszkodzony, koń okaleczony. Au- 
:tem kierował Stanisław Kluba z Pie­
kar. Winę ponosi Kluba wskutek zbyt 

■szybkiej jazdy.
Z Pszczyńskiego.

Pszczyna. ( W ł a m a n i e  do kan -  
c e l a r j i  s ą d u  g r o d z k i e g o ) .  Pod­
czas jednej z ubiegłych nocy nieznani 
złodzieje włamali się przez okno do 
jednego z biur sądu grodzkiego w 
Pszczynie. Po przebiciu muru grubo­
ści 40 centymetrów włamywacze do­
stali się do przyległego pokoju, w  
którym umieszczono kasę ogniotrwa­
łą. Złoczyńcy zostali prawdopodobnie 
spłoszeni, gdyż nie zabrali żadnych 
rzeczy, jak również nie uszkodzono 
kasy. Policja wszczęła energiczne 
śledztwo celem ujęcia włamywaczy.

M ikołów. ( Ś m i e r t e l n y  w  y- 
p a d e k). Zatrudniony na torze kole­
jowym robotnik Alojzy Labuśny do­
stał się między zderzaki dwóch wago­
nów kolejowych. Labuśny zmarł na­
tychmiast wskutek zdruzgotania klatki 
piersiowej.

Kobiór w Pszczyńskiem. ( P o d  
k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  Majster 
drogowy Wojciech Bietski, lat 59, zo­
stał przejechany przez samochód, któ­
rym kierował niejaki Karol Błąkała, 
Bielski doznał złamania nogi i ciężkie­
go okaleczenia głowy. Odstawiono 
go do szpitala w Pszczynie. Wypadek 
wydarzył się na drodze w  Kobiorze.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( Z e b r a n i a  k o n t r o  1- 

fl e). Zebrania kontrolne rezerwistów 
odbywać się będą w Rybniku od 8 do 
19 listopada w hotelu „Świerklaniec1*, 
mianowicie: 8 listopada rocznik 1904 
od A—K. z Rybnika i Boguszowie. 
Dnia 9 listopada rocznik 1904 od L —Z ‘ 
z Rybnika. Chwałęcic i Gaszowic. 
Dnia 12 listopada rocznik 1889 z Ry­
bnika, Czernicy i Łukowa. Dnia 13 li­
stopada rocznik 1902 wymienionych 
gminy włącznie Jankowie. Dnia 14 li­
stopada Chwalowice i Niewiadom. Dnia 
15 listopada: Krzyżkowice, Leszczy­
ny, Jejkowice, Gotartowice, Zebrzy­
dowice. Dnia 16 listopada: Niedob-
czyce, Orzupowice i Piece. Dnia 18 
listopada: Pietrzkowice, Popielów,
Rzuchów, Przegędza. Bogunice, Stano­
wice, Sumina, Szczejkowice Dnia 19 
listopada: Szczyrbice, Goleiów, Wie­
lopole, Zamysłów, Zwonowice, Wilcza 
Dolna I Górno oraz Ligocka Kuźnia.

2ory. ( W ó d k a l )  Robotnik Pa­
weł Nieradzik przybył na odpust pą- 
rafjiv ieeskiej. W  mocno podchmielo-

W Katowicach płacono w  dniu 5 
listopada: za 100 złotych 46.88 marek 
niemieckich, za 100 marek niemieckich 
213.30 złotych.

W  Warszawie płacono w dniu 5 
listopada: za 100. franków francuskich 
35.05 zł, za 100 franków szwajcarskich 
172.40 zł, za 1Ó0 koron czeskich 26.37 
złotych.

nym stanie Nieradzik wstąpił do szyn­
ku i posprzeczał się z kelnerką. W 
czasie sprzeczki uderzył ją laską w 
twarz. Nieradzik został skazany na 
zapłacenie 150 zł grzywny.

Zamysłów w Rybnickiem. (D o t- 
k l i w a  k a r a ) .  Robotnik Fr. Sku­
pień z Zamysłowa wdarł się do cu­
dzego mieszkania, gdzie hałasował i 
uszkodził urządzenia mieszkaniowe. 
Na rozprawie przed sędzią Skupień 
oświadczył, że bvł w stanie pod­
chmielonym. Skupień został skazany 
na 300 złotych kary pieniężnej.

Rydułtowy w  Rybnickiem. (N ie ­
p r z y j e m n y  k o n i e c  z a b a w y ) .  
W  piśmie naszem w numerze z dnia 
27 października umieściliśmy notatkę 
pod* powyższym tytułem. W  notatce 
tej donieśliśmy, że niejaki Tukajski zo­
stał napadnięty i pobity przez W ilhel­
ma Kubicę w  chwili, gdy Tukajski w y ­
szedł z oberży, gdzie odbywała się 
zabawa taneczna. W  związku z tern 
p. Wilhelm Kubica donosi, co następu­
je: Tukajski został napadnięty w  od­
ległości mniejwięcej 200 kroków od

oberży przez dwóch osobników, któ­
rych nazwiska policyjnie stwierdzono. 
Niedaleko oberży Wilhelm Kubica na­
tra fił na leżącego na ziemi rzeźnika 
Clemenca. Około leżącego stało k il­
ka osób, z których pewien mężczyzna 
odebrał nóż leżącemu na ziemi rzeź- 
nikowi.

Świerklany w Rybnickiem. (Z a- 
s ą'd z e n i e n o ż o w n i k a ) .  Robot­
nik Ryszard Szulik posprzeczał się 
z kilku gośćmi podczas zabawy tanecz­
nej. Spór skończył się bijatyką. Szu­
lik  sięgnął po nóż kieszonkowy i wbił 
go swemu głównemu przeciwnikowi, 
robotnikowi Ostrzołkowi, w pierś. 
Życie Ostrzołka wisiało na włosku. 
Leczył się on w szpitalu przez kilka 
miesięcy. W  tych dniach Szulik sta­
wał przed izbą karną w  Rybniku. T ry ­
bunał skazał oskarżonego nożownika 
na 3 miesiące więzienia.

Gierałtowice w  Rybnickiem. (M ie ­
s i ą c  w i ę z i e n i a  za o b r a z ę ) .  
Robotnicy Józef C. i Antoni T. z Gie­
rałtowic odpowiadali przed sądem za 
obrazę. Obaj nazwali pewnego urzę­
dnika straży granicznej „mordercą*1, 
ponieważ ów urzędnik zastrzelił na 
granicy polsko-niemieckiej pewnego 
mężczyznę, który nielegalnie usiłował 

| przekroczyć granicę, a na zawołanie 
i nie .stanął. Sąd skazał każdego z 
i oskartosych as miesiąc więzienia za 
{ <£Śsr*ze urzędnika państwowego.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 5 listopada 1929 r.

Żyto 23.50—24.00, pszenica 35.50 
do 37.50, jęczmień na krupy 25—26.00, 
jęczmień browarowy 26—29.00, owies
21.50—23.50, mąka żytnia 36.00, mąka 
pszeniczna 55—59.00, osucie żytnie
15.50— 16.50, osucie pszeniczne 17.50 
do 18.50, groch polny 39—42.00, groch 
W iktorja 50—57.00, raps 70—74.00. 
Położenie gospodarcze spokojne.

Lubomia w  Rybnickiem. ( N o w e  
t o w a r z y s t w o ) .  Wskutek rozpo­
czętych już w  roku 1925 zabiegów Ślą­
skiej Izby Rolniczej oraz dzięki popar­
ciu miejscowego ks. proboszcza Ję-

drzejczyka, naczelnika gminy i kie­
rownika szkoły założono w Lubomi 
Towarzystwo ogrodnicze i hodowli ty ­
toniu. Zadaniem towarźystwa jest 
ulepszenie hodowli tytoniu, który w 
Lubomi i okolicy oddawna bywa są­
dzony, dalej popieranie ogrodnictwa 
warzywnego i sadownictwa. Duża 
sala oberżysty Bugdola była wypeł­
niona rolnikami. Referat wygłosił 
p. W łosik z Katowic. Mówca wska­
zał na konieczność i celowość zrze­
szenia się. wskazał drogę do postępu 
dla rolnika przez oświatę zawodową 
w organizacjach, przedstawiał korzy­
ści płynące z upraw tytoniu, w arzyw ­
nictwa oraz sadownictwa. Pod koniec 
referatu p. W łosik wskazał na waż­
ność urządzenia spółdzielni. Do towa­
rzystwa przystąpiły 192 osoby, sa­
dzące tytoń, oraz kilku jarzyniarzy. 
W  dniu założenia towarzystwa liczba

członków czynnych wynosiła przeszło 
200. Kierownikiem towarzystwa jest 
Filip Sekuła, sekretarzem kierownik 
szkoły Dąbek, skarbnikiem Augustyna 
Marcinka. Towarzystwo założono w 
październiku roku bieżącego.

Marklowice w Rybnickiem. (P o- 
l o w a n i e ) .  Dnia 12 listopada odbę­
dzie się polowanie w lasach oraz w 
bażantarni rybnickiego gwarectwa 
węglowego.

I  lubRirec^ieoo.
Lubliniec. ( N a p r a w a  d r o g i). W  

tych dniach ukończono roboty około 
naprawy nawierzchni szosy Lubli­
niec - Kokotek od kamienia 0 0 do 10. 
Ruch koło w \  na tym odcinku drogi 
został przywrócony.

Rusinowice w Lublinieckiem. (Ł u- 
na nad  w s ią ) . Przed kilku dniami 
wieczorem spaliła się tu stodoła. Gdy

pożar zauważono, cały budynek był 
już objęty płomieniami i został do­
szczętnie zniszczony. Przyczyny w y ­
buchu pożaru nie stwierdzono.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( N a p a d  b a n d y c k i ) .  

Do mieszkania O. Matuli w Wielkich 
Górkach weszło df-óch mężczyzn, 
którzy żądali od służącej wydania ro- 
.weru. Służąca Agnieszka Siąkała Od-1 
powiedziała, że bez wiedzy jej praco­
dawcy p. Matuli, rowem wydać nie

może. Jeden z przybyłych powam 
dziewczynę na podłogę, następnie w y ­
darł jej klucz od drugiego pokoju, w 
którym znajdował się rower. Bandy­
ci weszli do izby i wyłamali szuflady 
przy biurku. Następnie skradli 600 
złotych i koło. Uwiadomiona o w y ­
padku policja aresztowała 21-letniego 
Fr. Pobozila, mieszkającego w W iel­
kich Górkach i Fr. Zająca z Wieprza. 
Obydwóch aresztowanych osadzono 
w  więzieniu sądowem w Skoczowie.

Z całe! Polski.
Sosnowiec. ( P o ż a r  w  z a b u d o ­

w a n i a c h  d w o r s k i c h ) .  W  tych 
dniach z niewiadomej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar w zabu­
dowaniach majątku Grodziec, w ła­
sność rodziny Ciechanowskich. Mi­
mo energicznego ratunku spłonęła 
wielka stodoła ze zbożem i maszyna­
mi rolni czerni oraz spichlerz. Na miej­
sce pożaru przybyło 10 okolicznych 
straży ogniowych, które po 2-godzin- 
nych wysiłkach ogień zlokalizowały. 
Straty wynoszą w  przybliżeniu około 
10 tysięcy złotych.

Kraków. ( W y j a z d  g r u p y  ra i. 
s j o n a r z y  do  C h in .)  Przed kilku 
dniami wyjechała z Krakowa do Chin 
ze Zgromadzenia Księży Misjonarzy 
na Stradomiu grupa dwóch księży, 
trzech kleryków, którzy w  Szanghaju 
będą dalej uprawiać studja. Są to: 
ks. Krauze jako przełożony misji, ks. 
Górski do pomocy przełożonego, kle­
rycy: Czapla, Stawarski i Kietlińskl 
oraz brat Fedzin. Misja ta obejmie 
później jeden z tamtejszych wikarja- 
tów apostolskich.

Łódź. ( O g i e ń  z n i s z c z y ł  fa - 
b r y k ę ) .  W  pierwszych dniach bie­
żącego tygodnia spłonęła w Łodzi 
większa fabryka wyrobów gumowych 
i azbestowych pod firmą Leonowit. 
Z powodu nagromadzenia w fabryce 
dużej ilości mąterjałów łatwo palnych 
pożar rozszerzał się tak szybko, że 
wszelki ratunek okazał się niemożli­
wy. Fabryka spłonęła doszczętnie. 
Straty są bardzo znaczne. Pożar wy­
buchł wskutek nieostrożności robotni­
ków zajętych czyszczeniem kotła.

Piotrków. ( N i e s p e ł n i o n a  g r o ź ­
ba b e z r o b o t n y c h  h u t n i k ó w ) .  
Pozbawieni pracy wskutek zmniejsze­
nia załogi robotnicy piotrkowskiej hu­
ty szklanej „Kara11, Klis i Nowak, zja­
w ili się u zarządzającego hutą i w  ka­
tegorycznej formie zażądali przyjęcia 
ich z powrotem do pracy, w  przeciw­
nym bowiem razie „zarżną go, jak 
psa.“ Gdy zarządzający odmówił 
spełnienia żądania, jeden z robtników, 
Teodor wybiegł do budki strażnika, 
skąd zabrał rewolwer, zamknięty w 
szafie, i zmierzył w  stronę zarządza­
jącego. Zamach udaremnili inni ro­
botnicy i oddali Klisa w ręce policji.

Adampol. ( O l b r z y m i  p o ż a r  
p a ł a c u ) .  Wskutek wadliwego urzą­
dzenia centralnego ogrzewania w y ­
buchł pożar w pałacu Konstantego 
Zamojskiego w Adamoolu, wojewódz­
two lubelskie. Według pobieżnych 
obliczeń straty wynoszą miljon zł.

Z dalszych s'ron.
Norymbergja. ( Z a s ą d z e n i  za 

w y s t ą p i e n i e  p r z e c i w  r e l i g j i ) .  
Pisma wychodzące w Norvmberdze 
(Niirnberg w Bawarji) donoszą iż sąd 
przysięgłych skazał radnego miejskie­
go Juljusza Srreichera za wystąpienia 
przeciw religji w prasie na 2 miesią­
ce więzienia, zaś radnego miejskiego 
Karola Holza, redaktora pisma 
..Sturm11. w którem nastąpiła obraza 
religji. na 3 miesiące i 10 dni więzienia.

Regensburg. ( T r z e c h  c h ł o c ó w  
z a s y p a n y c h  p i a s k i e m) .  W  dole, 
skąd wydobywano piasek w miejsco­
wości Altfrauenhofen koło Regensbur­
ga, bawiło się kilku chłopców w wie­
ku od 8 do 10 lat. W pewnej chwili 
urwisko obsunęło się i z nich zasypa­
ło. Na wszczęty alarm nrzez pozosta­
łych towarzyszy nadoLgła pomoc i 
przystąpiono natychmiast do odgrze­
bywania zasypanych. Niestety, po­
moc okazała się spóźnioną, gdyż wszy­
scy trzej ponieśli już: śmierć.
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Anglia nawianie stosunki z Rosła.
L o n d y n .  Izba Gmin przystąpiła  

do debaty nad podjęciem stosunków 
dyplomatycznych z sowietami.

Dyskusję zagaił minister Hender­
son, w  której zarzucił konserw aty­
stom w  ostrej formie prowadzenie 
szkodliwej dla Wielkiej Brytanji pro­
pagandy antyrosyjskiej. Henderson za­
znaczył, że w brew  przeciwnym  po­
glądom, głoszonym przez prase kon­
serw atywną. stanowisko r.ządu sowie­
ckiego faktycznie uległo w  ciągu osta­
tnich miesięcy zmianie, czego dowo­
dem jest podpisanie protokółu o pro­
pagandzie przed w ym ianą ambasado­
rów.

Interesujący był ustęp przem ówie­
nie Hendersona, gdy podkreślił- z na­
ciskiem, że dał on Dowga'ewskiemu 
do zrozumienia, iż za wszelką propa­
gandę kominternu, skierowaną prze­
ciw Wielkiej Brytanji bedzie Hender­
son uważał rząd sowietów za odpo­
wiedzialny w  myśl podpisanego proto­
kółu o. propagandzie. Zaznaczając w re ­
szcie, że rząd brytyjski pod względem 
gospodarczym dużo stracił wskutek 
zerwania stosunków, Henderson po­
wołując się na ogłoszony niedawno ra ­
port komitetu anglo - rosyjskiego w y ­
raził nadzieje, że nawiązanie stosun­
ków da Wielkiej Brytanji poważne ko­
rzyści gospodarcze.

Imieniem opozycji konserw atywnej 
zabrał następnie głos Baldwin, s tw ier­
dzając, że mimo rzekomej ewolucji ] 
rządu sowieckiego w  ciągu 10 lat, myśl ; 
rewolucji wszechświatowej pozostaje

nadal aktualną. Baldwin zastrzegł się 
przeciwko przypuszczeniom jakoby 
konserwatyści życzyli sobie powrotu 
caryzmu. ale podkreślił, że stronnictwo 
jego, nauczone doświadczeniami, nie 
wierzy, aby  bolszewicy wyrzekli się 
na serjo propagandy. Baldwin cy tu­
jąc stanowisko Kelloga w  sprawie sto­
sunku Stanów Zjednoczonych do so­
wietów uważa, że ze strony Wielkiej 
Brytanji nie ma powodu do zmiany 
obecnych stosunków z sowietami.

Po Baldwinie zabrał głos Lloyd 
George, k tóry  w  imieniu liberałów 
wygłosił gorącą aprobatę polityki^ rzą ­
du w  sensie nawiązania stosunków z 
sowietami. Jako argument Lloyd Ge­
orge przytoczył fakt, że prawie w szy­
stkie państwa w  Europie utrzymują 
stosunki z sowietami nie obawiając 
się propagandy, ani Niemcy, k tórzy 
posiadają tak silną własną partję ko­
munistyczną. W edług Lloyd George. 

| najskuteczniejszą propagandą komuni- 
I styczną jest właśnie zerwanie stosun- 
j ków, bo pozbawiając kraj korzyści 

gospodarczych powiększa się nędzę 
i bezrobocie. Wreszcie Lloyd George 
podkreślił że należy wszystko uczy­
nić, aby Rosja wróciła do normalnych 
stosunków z resztą Europy a zwła- 

j szcza, aby wstąpiła do Ligi Narodów. 
Dopóki to nic nastąpi, niema mowy 
o rozbrojeniu gdyż w  obecnych w a ­
runkach niektóre państwa, sąsiadujące 
z Rosja jak Polska i Rumunja. nie mo­
gą praktyczme przeprowadzić u siebie 
rozbrojenia. (PAT.)

Program radiowy.
C zw artek  7 listopada.

| Ze Śląska Opolskiego

K atow ice, fa la  408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu  z
W arsz aw y  — następn ie heinai z K rakow a — 
12.10 M uzyka gram ofonow a — 12.30 K oncert dla 
m łodzieży szkolnej z  W arsz aw y  — 16.00 Komu­
n ikaty  gospodarcze, następnie kom unikat T eatru  
Polskiego —  16.20 K oncert gram ofonow y — 17.15 
O dczy t: „Ś ląsk  w  dobie ku ltu ry  grodziskow ej —
17.45 K oncert so listów  z W arsz aw y  —  1845 
R ozm aitości —  19.05 S krzynka pocztow a — 19.30 
O dczy t spo rto w y  —  20.00 K om unikaty Zw iązku 
Ś ląskich Kót Ś p iew aczych  — 260? K oncert z
K rakow a —  21.15 T ransm isja  z W ilna —  22 15
K om unikaty z W arsz aw y  — 22.35 Kom unikaty
p rasow e z W arsz aw y  — 23.00 M uzyka taneczna 
z W arszaw y .

K raków , fala 314.1 m-: 17.15 Pogadanka dla pań —
18.45 Rozm aitości — 19.25 O dczyt — 2000 Hej­
nał — 20.05 K oncert —  24.00 H ejnał.

P ią tek , 8 listopada 1929.
K atow ice, fala 408,7 m .: 11-58 S ygnał czasu z

W arsz aw y , następn ie  hejnał z K rakow a — 12.05 
K oncert gram ofonow y — 16.00 W iadom ości go­
spodarcze i kom unikat te a tra ln y  — 16.20 P ły ty  
gram ofonow e — 17.15 O dczy t. ..Zjazd filologów 
słow iańskich w  P rad ze  —  17 45 K oncert o rk iestry  
m andolinistów  z W arsz aw y  — 18.45 R ozm aito­
ści — 19.0 O dczy t cześć f: O spółdzielniach —

19.30 O dczy t: „L ot ideow y tea tru  S tefana  Że­
rom skiego — 20.00 K om unikaty sportow e — 
20.05 Pogadanka m uzyczna z W arsz aw y  — 2015 
K oncert sym foniczny z W arszaw y , po koncercie, 
kom unikaty z W arsz aw y  — 23.00 S krzynka pocz­
tow a w  jeżyku francuskim . K orespondencje słu­
chaczy  zagranicznych (z E uropy , Afryki. Azji itd  ) 
omówi D yrek tor P rogram ów  Stacji N adaw czej 
„Polskie Radio K atow ice" — m S tefan Tym ie­
niecki.

S P O R T .
W yjazd pięciu śląskich bokserów  

do Austrji.
W  niedziele, dnia 17 listopada 1929 r. odbędzie 

się w  W iedniu rew anżow y  m iędzypaństw ow y m ecz 
bokserski pom iędzy reprezen tacjam i Austrii*! Polski.

K apitan Polskiego Z w iązku . B okserskiego usta lił 
n astępu jący  sk ład  naszej d rużyny  rep rezen tacy jnej: 
W aga m usza: Moczko B K. S. K atow ice W aga 
kogucia: P y k a  B. K. S. K atow ice. W aga p iórko­
w a : Górny- W aga lekka: W ochnik (B. K. S.) W aga 
p ó łśredn ia : A rski Poznań. W ag8 śred n ia1 W ieczo­
rek B. K,_ S. K atow ice. W aga pó łciężka: W iśniew ­
ski Poznań. W aga c iężk ar S tibe Łódź albc W ocz- 
ka K. S. 06 M ysłow ice. W alka elim inacyjna Stibe 
— W oczka, k tó ra  odbędzie się w  Łodzi, w ykaże , 
k tó ry  z zaw odników  bedzie rep rezen to w ał Polskę 
na w szystk ich  zaw odach bokserskich.

Z Gliwickiego. J
Na ulicy Schillera w Gliwicach zde­

rzyły się dwa samochody, z których I 
jeden został zupełnie zniszczony. Kie­
rownika samochodu odstawiono ciężko 
okaleczonego do lecznicy miejskiej.

•

Tokarz Ernest S. z Świętochłowic 
(woj. śląskie), bawiąc w tych dniach 
w  Gliwicach, usiłował skoczyć do od­
jeżdżającego tramwaju. Przytem  u- 
padł tak nieszczęśliwie, że doznał 
wstrząsu mózgu. W  nieprzytomnym 
stanie odstawiono go do lecznicy miej­
skiej.

*

Głupi zakład zawarło kilku mło­
dych ludzi. Mianowicie jeden z nich 
zobowiązał się połknąć pewną ilość 
zapałek. Zaledwie ów „ziadł“ kilka 
zapałek, odczuł silne boleści w żo­
łądku. Przywołano lekarza, który za­
jął się niedoszłym „połykaczem" za­
pałek.

Z K07i«łcłr!r.pro,
Długoletni proboszcz w Koźlu, ks. 

radca duchowny Kollar, obchodził w 
ubiegłą sobotę swoje 83. urodziny. Sę­
dziwy kapłan cieszy się stosunkowo 
dobrem zdrowiem i sprawuje jeszcze 
duszpasterstwo w  zakładzie św. Ka­
rola. Nadmienić wypada, że ks. radca 
Kollar ma już trzeciego następcę na 
stanowisku proboszcza parafji koziel­
skiej. P ierwsi dwaj następcy, ks. pro­
boszcz Piegza (dawniej w  Ornontowi­
cach) i ks. kanonik Thielmańn (daw­
niej w  Pszczynie) zmarli w  wieku 
jeszcze stosunkowo młodym. Teraź­
niejszy proboszcz. ks. Ferche. był dłu­
goletnim kanelanetn przy kościele św. 
Jadwigi w  Królewskiej Hucie.

Z Raciborskiego.
W  tych dniach- po południu strze­

lano w Janowicach do tamtejszego 
kościoła parafialnego. Jedna kula roz­
biła tylne okno chóru, druga utkwiła 
w okiennicy.' Dochodzenia wykazały, 
że strzały oddano z karabinu wojsko­
wego.

*

W  nowo przechrzczonej gminie 
Buchenau (Babice i Nędza) grasuje ty ­
fus. W  niedzielę i poniedziałek nie- i 
mniej jak 8 osób odstawiono do lecz- i 
nicy miejskiej w Raciborzu.

*

Krajanie zwłok oberżysty Karola 
Latonia w Markoxvrcach wykazało, iż 
nie zachodzi zbrodnia, .  Stwierdzono 
natomiast paraliż mózgu, który zasko­

czył nieboszczyka na schodlfch. z któ­
rych oczywiście spadł do sieni i roz­
bił sobie przytem głowę. W obec ta­
kiego obrotu spraw y zwolniono znaj­
dujących się w śledztwie syna i żonę 
nieboszczyka.

Z Opolskiego.
Spółka budowlana „Dewog“ w 

Opolu wykończyła w  tych dniach bu­
dowę bloku domów, w których mieści 
się blisko 100 pomieszkań. Wogóle 
w  roku bieżącym wybudowano w Opo­
lu 356 nowych pomieszkań. Pomimo 
to bieda mieszkaniowa jest jeszcze 
wielka. Blisko 1.723 osób jest bez w ła­
snego pomieszkania a 675 rodzin za­
mieszkuje ciemne i nie nadające się 
na pomieszkania nory.

Z Dobrodzieńskiego.
W  tych dniach zmarł najstarszy 

obywatel powiatu dobrodzieńskiego. 
wycuźnik Kaspar Kasparczvk w  Li­
gocie Dobrodzieńskie.i. Nieboszczyk 
liczył przeszło 90 lat. Mimo tego wie­
ku był człowiekiem rzeźwym  i nawet 
jeszcze pracował w sąsiednim lesie.

Z Prudnickiego.
W  ostatnich dniach wybuchł w po­

siadłości wdow y Katarzyny Brvsio- 
wei \V Biedrzychcw'cach nożar, który 
zniszczył pierwsze piętro domu miesz­
kalnego oraz spichlerza, w  którym na­
gromadzone było około 150 centna­
rów zboża, siana i koniczyny. Szko­
dy sa wielkie, gdyż posiadłość była 
bardzo nisko ubezpieczona. P rzyczy ­
ny pożaru nie stwierdzono. .

*

Godny pożałowania wypadek zda­
rzył się w  tych dniach w Prudniku. 
Niejaki Maks MeHieh, zatrudniony: w 
gospodarstwie Habela. spadł z trakto­
ra. Tylna przyczepka przeszk nie­
szczęśliwemu nrzez klatkę piersiowa. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. W  tak 
tragiczny: spo^óh zmarły Mehlich li­
czył doniero 25 lat życia.

N akładem  i czcionkam i firmy ..K atolik", spółka vry- 
daw nieza z ogr. odp. w  Bytomiu- śla sk  Opolski. — 
Z» redakcję odpowi-*d?ia!nv: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Już zawczasu mam 
AZOTN1 AK 

dla swych pól 
nie kłopoczę już syvą głowę 
dźwigam go potężny w ór.

O t w a r c e  schron iska  
dla bezdomnych w Katowicach.

Jedną z charakterystycznych cech 
Śląska są hałdy, a na nich nocną porą 
biedne, nieszczęśliwe lub wykolejone 
jednostki, szukające tam spoczynku i 
ciepła. Nierzadko w  głębokim śnie pa­
dają one ofiarą zdradliwych gazów i 
kończą, swój nędzny żywot — nieje­
den dramat rozegrał się na hałdzie, gdy 
spóźniony przechodzeń zabłąkał się w  
te okolice. Ale mimoto hałda jest dla 
niejednego z tych dobrowolnych lub 
przymusowych bezdomnych miejscem, 
do którego biegnie z chęcią gdy zmrok 
zapada, gdy ludżie, którym los nie od­
mówił dachu nad głową, w zaciszr.em 
gniazdku szukają wytchnienia po cało­
dziennej pracy.

Gdzież mają bowiem oójść ci nie­
szczęśliwi? To, co dotychczas czyni­
ło dla nich społeczeństwo, jest niewie­
le, bardzo niewiele . . .  Bezdomnych 
uważa się za ciężar i odpowiednio ich 
się traktuje. Jeśli z konieczności prze­
znacza się dla nich jakiś budynek, to 
jest to zazwyczaj albo prowizorycznie 
sklecony barak, albo stara rudera, nie 
nadająca się już do żadnego użytku. A 
przecież ci, co zmuszeni są szukać 
przytułku, to także ludzie, którzy nie­
jednokrotnie mieszkali i żyli jak ludzie 
normalni, albo którzy, gdyby czuli de­

likatną, a czułą opiekę, napowrót ludź­
mi staćby się mogli.

1 Katowice nie były  pod tym wzglę­
dem lepsze. W  starej, walącej się ru ­
derze przy plicy Wojewódzkiej, urzą­
dzone było prymitywne schronisko, \y 
którem znajdowali nocleg bezdomni. 
Na wielkich pryczach leżeli obok sie­
bie żebracy i rzezimieszki, zdrowi i 
chorzy, w  dusznei izbie, gdzie wszy 
już tak się wżarły  w  mury, że żadne 
środki desinfekcyjne nie były w  stanie 
ich wytępić. Kto jeszcze trochę miał 
sił i poczucia godności, omijał to miej­
sce i raczej szedł na hałdę, choć czaiła 
się tam zdradziecko ś r r ^ ć .

Gospodarowali na Śląsku długo 
Niemcy — stawiali pommki. teatry, bo­
gate pałace^ Ale nie znaleźli w  swych 
sercach odczucia tego straszliwego 
losu. jakim jest brak dachu nad głową, 
konieczność szukania noclegu pod go­
lem niebem. Bo cóż ich obchodz;ła 
smutna dola człowieka, z którego nie 
mogli ciągnąć korzyści ci. co przybyli 
tu z chudych piasków: brandenburskich, 
by na skarbach ziemi śląskiej dojść do 
pieniędzy i znaczen ia? . . .  Naród, szczy- 
ćzący się wysoka kulturą, pozwalał na 
to, by w  tak bujnem środowisku, jak 
okręg przemysłowy, istmały stosunki, 
jakie chyba tylko w zamierzchłych 
czasach były możliwe.

Zaledwie kilka lat Polacy władają 
Śląskiem, a zdobyli się w' tym krótkim 
ezasie i w  tak ciężkich warunkach na

szereg czynów, jakich Niemcy nie do­
konali przez dziesiątki lat. Do najpięk­
niejszych zaliczyć trzeba bezsprzecz­
nie wybudowanie schroniska dla bez­
domnych w Załężu, którego poświęce­
nie odbyło się we wiórek. Wielki to 
gmach o nowoczesnych formach, w y ­
glądem sw ym  przypomina raczej dom, 
w  którym rmeszka beztroska i pomyśl­
ność — a nie nędza i nieszczęście. 
Tw órcy jego, radca Sikorski i archi­
tekt Szwarzenberg-Czerny przemyśleli 
najdrobniesze szczegóły, by gmach ten 
odpowiadał swemu celowi. Są więc 
dwa oddzielne wejścia, dla kobiet i 
mężczyzn i w  ten sam też snosób po­
dzielono wszystkie ubikade gmachu.

Po załatwieniu formalności w  ob­
szernych poczekalniach, bezdomni zo- 
staią ckierowani do garderoby. gdz;e
oddala swe łachmany do desimekcii. 
sami zaś ndaja się dn kormoftnwo u r z ą ­
dzonej sali gorących tuszowy Gdy 
oczyszczeni i umyci wchodzą do na­
stępnej sali, czeka na nich odwszone 
ubranie. Stamtąd udaią się do jednej 
z licznych sypialń, gdzie dla każdego 
jest oddzielne sprężynowa łóżko z ko­
cem. Sale te o dużych oknach, wod­
ne, zaopatrzone, jak cały gmach, w 
centralne ogrzewanie. Nie zapomnia­
no też o widnych salach jadalnych, 
gdzie bezdomni mogą spożywać jedze­
nie, lub przebyw ać w  ciągu dnia.

Jednem słowem gmach robi w raże­
nie raczej nowoczesnego sanatorjum,

a nie przytułku dla najbiedniejszych 
Niewątpliwie pobyt w tak kultural­
nych w arunkach ' wpłynie dodatnie na 
przygodnych mieszkańców i niejedne­
go sprowadzi ze złej drogi. Chociażby 
liczba tych zawróconych była niewiel­
ką. to i tak będzie to wiecznym pom­
nikiem zasługi dla tych. którzy dzieło 
to stwmrzyli i przyczynili się do jego 
zrealizowania, w  pierwszym zaś rzę­
dzie dla magistratu z prezydentem Ko­
curem, dr. Przybyłą, radcami Sikor­
skim i Podsiadłym na czele.

Budynek, obliczony na 180 osób. 
kosztował '675 tys. zł. z czego pewną 
część pokryło także województwo.

Piękną uroczystość poświęcenia 
Schroniska dla bezdomnych (niepotrze­
bnie nazwanego obcym w yrazem  
..azyl“) rozpoczął prezydent dr. Kocur 
krótkięm przemówieniem, poczerń ks. 
kanonik Kubis odmówił litanię do 
Wszystkich Świętych przed pięknie 
udekorowanym kwiatami ołtarzykiem
i życzył pomyślnego rozwoju schroni­
ska dla dobra Ojczyzny i społeczeń­
stwa. Następnie dr. P rzybyła  scharak­
teryzował zadania, jakie ma schronisko 
do spełniema. poczem zaproszeni go­
ście i przedstawiciele prasy zwiedzili 
gmach.

Oby ta  nowa placówka złagodziła 
choć w części tw ardy  los tych. dla któ­
rych jest przeznaczona!

m
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AZOTNIAK

ZARAZ
CENY NA AZOTNI AK

SA NAJNIŻSZE W PAŹDZIERNIKU
I LISTOPADZIE

PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH
W CHORZOWIE (G. ŚLĄSK). J

K o n k u r s
na wolne posady:

W nowotworzących się Hurtowniach 
Państwowego Monopolu Spirytusowego 
w Województwie Śląskiem będą wolne 
posady

kierowników 
księgowych i 
magazynierów.

Warunki przyjęcia:
1. Obywatelstwo polskie,
2. Ukończenie średniego zakładu 

ogólnokształcącego, albo też wy­
kształcenie handlowe i odpowiednia 
praktyka,

3. O posady mogą ubiegać się tylko 
osoby urodzone i zamieszkałe na 
Oórnym Śląsku, \

4. Wynagrodzenie według pobo- I 
rów VIII, IX i X stopnia służbo-* i 
wego urzędników państwowych. 
Podania należy wnosić do Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, Wydział 
Skarbowy w Katowicach.

Do podań ytych należy dołączyć do- 
kumenta stwierdzające posiadanie warun­
ków wymienionych pod 1, 2 i 3,

Wojewoda:
Dr. G r a ż y ń s k i  m. p.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A. \

Rozkład
przylotów i odlotów

z  d n ie m  1 lis to p a d a  1 9 2 9  r . 
A. O d loty:
Godz. 9.00 do W arszaw y  — tylko 

w torki, czw artki i so­
boty

11.30 do Krakow a — codziennie 
„ 11.45 do W iednia*) „

13.00 do W arszaw y 
13.15 do K rakowa

B. P r z y lo ty :
Godz. 11.00 z W arszaw y 

„ 11.00 z K rakow a 
„ 12.30 z Wiednia*)

12.30 z K rakowa
14.45 z W arszaw y — tylko 

w torki, czw artki i so­
boty.

*) U w a g a :  Sam oloty do W iednia
kursują we wtorki, czw artki i so­
boty przez Brno — w  inne dni bez­
pośrednio do W iednia.

< Kraków. r
Przy zakupnie pr :^3E f £»>fc«*ć baczną 

tr iage  sa  firmę naszą. 91

O djazd  a u to b u su  z  m ia sta :
G o d z .  8.30 Pasażerów  do W arszaw y 

tylko w e w torki, czw artki 
i soboty,

11.05 P asażerów  do Krakowa.
W iednia i Brna codziennie

12.30 do W arszaw y 
„ 12.50 do Krakowa

Poiskie Linje Lotnicze „LOT"
sp. z o. o.

O d d z i a ł  K a t o w i c e .

J ą k a n i e
seplenienie, nosow am e, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. B o c h e ń s k i ,  P o z n a ń
ul Dąbrowskiego 35. IL

0 0 0 0  OOOOOO TOŁOr CO
*S2£Z Aleksy W aldberg, zegarm istrz

 -----------------  R y b n ik  — ———— —
róg  placu W olności naprzeciw  s ta reg o  kina. 
Wykonuię rep e rąc ,e  zegarów  wieżow ych ito., 
wczem mam praktykę od roku 1900. R eperacje  
wykonuię szybko i gw arantuję za dokładne 
chodzenie. Reguluię podług chronom etra. P rzy j­
m uję do rep e rac ji zegark i kieszonxow e bijące 
(repetier), dubleksy, chronograty. chronom etry. 
Zlecenia można przez Docztę załatwić. Polecam 
w ielki w ybór zegarów , zegarków  światowych 
marków lak: Szafihausen, Om ega, Dok .a, Sil- 
wana, Tisot, Zenith Longinę. Daję tak ie  na 
odpłatę. Potrzebna przedłożyć legitymację z foto 

grafja. Cenników nie wvsvlam.

S p r z e d a m
1 0  k o n e w e k  m l e c z a r s k i c h ,  pojem ność 
30 litrów, 1 w i r ó w k a  (Centryfuga) marka 
.Westfalia", na godzinę 225 litrów, 1 m i e r n i k  
z  p ł y w a k i e m ,  pojem ność 30 litrów, oraz
1 i n n e  d r o b n e  r z e c z y  m l e c z a r s k i e .

F e r d y n a n d  R a b  e c .  K o l o n i a K r a s k o -  
w l e c .  poczta Gorzvce, pow iat rvbnicki.

Drzewa owocowe
krzswy ozdobne 
=  i róże —

poleca w wielkim wyborze

A. i I. ie sk e
Szkółka drzew owocowych, krzewów 

ozdobnych i róż
nagrodzona złotem medalem 
— Ministerstwa Rolnictwa —

Jelonek,
poczla Złotniki, k. Poznania. Tel. nr. 3.
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C Z Y T c L b u B C  Y i
P r z y  zakupnie  to w a ró w  
D ow ołu ic ić  sie na o g ło ­
sz e n ia  w  ą c y r  g a rb c ie

O M R C ie rp ią c y  
na dolegliwości uszti

jak

przytępiony s łuch, rwanie, strzykanie
s z u m  itp .

firmy** ty H e r b a * * ,  ■»«>»"»
'  Zwierzyniecka 74.
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S aciaoM  cierpiący na
P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów  ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
irzez znane pow agi naukow e polecone ban­
daże usuw ające radykalnie po osobistem  ja ­
wieniu się najrastarzalsze i nainiebezpiecz- 
meisze przepukliny u pań. panów  i dzieci, 
najnow szego wynalazku M. Tillemana, od- 
daw na znanego w catej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są  w prost zbaw ienne — wy­
starczy przyśc i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o  znanych n a ­
zwiskach profesorów  uniw ersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchow ieństw a, najwyższej arysto- 

kracii oraz z ludu.

M. TILLEMAN
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 

K ra k ó w , u l. Salalc :tv.
Ządac prosoektow  darm o. .

siecznie
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Aleje M arcinkow skiego 5
Agenci do sprzedaży 
maszyn do  szycia 

^  notrrebni. £

Affitujeie
z a n a s z a j r a z o l a !

Miód
prawdziwy pszczelny, 
czysty naturalny, z  p a ­
sieki wtasnej, wysyła 
za pobraniem  w  z a ­
p l o m b o w a n y c h  bla- 
szankach franko. 5 kg 
18.50 Zł.. 10 kg 3 5 . -  Zl. 
(on Kulnaiyckl. Horodystcze

pocz. Kozłow 
k. Tarnopo'a.

Za długi
mojei żony

Gertrudy Łuszczyca
z  d o m u  H o lo w a

nie odpow iadam .
Rudoli Łuszczyca

W. Piekary.


